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OD R E D A K C Y I.
Z tym numerem zaczynamy oddział V II  dziewięcio-pół- 

arkuszowy D e m o k r a t y  P o l s k i e g o .  Prenumeratorowie, 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro­
szeni są, o nadesłanie takowej natychmiast.

Upraszamy także o przedpłatę na bieżący dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości, jak  dotąd, to j e s t : w A n g l i i ,  

szyi. 3 ;  we F r a n c y i ,  fr. 3, cent. 75; w P o l s c e ,  złp. 6.

A U ST R Y A  I  G ALICY A .

W  przeszłym  num erze p ism a naszego zwróciliśm y uwagę czy tel­
n ików  na fak t rozdw ojenia pom iędzy rządam i, rozum ując i dowodząc 
w ogólności, że k lęsk i, jek ie  sobie despoci sam i zadają, nie m oga 
ja k  ty lko  wyjść na korzyść ludom  i narodowościom. D zisiejszem  
zam ierzeniem  naszćm  je s t  w ykazać poczynione p rzez  ostatn ią wojnę 
w szeregach despotyzm u szkody w szczególności, i sk łonić  jedne 
z zabranych prow incyi P o lsk i do w yzyskania tych  h istorycznych 
wydarzeń na  rzecz uniezależnienia się własnego od osłabionego 
rząd u .

Zawsze u trzym ujem y, że powstanie je s t  najw yższym  obowiązkiem  
każdego Polaka, do któregokolw iek zaboru  należy, i że jedyną  jego 
patryo tyczną pracą i zasługą może być ty lko  przygotow anie się do 
podjęcia tego obowiązku ze sk u tk iem . Lecz gdy pow stanie P o lsk i, 
aby było skutecznem , m usi być dobrze przygotow anćm , w spółcze- 
snem  i powszechuena n a  całej ziem i po lsk iej, Galicya, choćby się 
w n a jk o rzystn ie jszych  w arunkach znajdow ała, sam a go podnosić n ie 
może, ale powinna ich  użyć aby do przyszłć j p o lsk iśj ogólnej walki 
przygotow ać ja k  najw iększe siły , czyli, G alicya powinna z osłab ien ia  
A u stry i korzystać , aby stać się ja k  najm nićj austryacka  a najwiecćj 
polską.

W łaściw ie, co tu  powiemy, m ogłoby stosow niej do ich  pó łśrodko­
wego ducha być wypowiedziane przez  W iadom ości P o lsk ie  ; ale 
gdy one wolą z naszćm  stronnictw em  wojować ja k  zdobywać ko rzy ­
ści na wrogach,.; burzyć to, cośm y z takim  trudem , z tak iśm i ofia­
ram i o naszych wyłącznie siłach w znieśli, ja k  położyć jedne cegiełkę 
do p rzyszłe j budowy polskićj dla tego że ta  nie w edług ich  planu 
m a być zbudow aną; gdy wolą tłuc  łbem  o granitowe podstawy p rz y ­
szłości ja k  pomagać nam  do obruszan ia  zaborczego porządku ; 
gdy oprócz tego do A ustry i m ają jakąś szczególną predyl-ekcyą;
• m usim y je  wyręczyć, i z innego nieco  p u n k tu , ja k  ze zwykłego 
naszego, rzecz następną  przedstaw ić.

Frzfiz wojnę z F rancyą, A ustrya  straciła  n ie ty lko jednę prow in- 
cyą i cały swój wpływ na półwysep w łoski, k tó re  przeszły  na korzyść 
narodowości w łoskićj, ale cała budowa austryaek ie j m onarchii zo­
s ta ła  w zruszoną w posadach, porysow ała się, popękała i grozi u pa- 

kiem . System  cen tralizacy jny , zaprow adzany przez 10 la t  śród 
tero ryzm u, nie tylko nie zam ienił żadnej prowincyi na  austryacka,
* e podniósł nienawiść do centralnego rządu  do tego stopnia, że

oski au stryack ie  we W łoszech b y ły  witane p rzez  w szystk ie naro-
owości z zapałem  i radością ja k o  przysp ieszające chwile ogólnego 

usam owolenia. K onkordat nie z jednał katolików  politycznie u c i­
śnionych a wywołał nienaw iść p ro testanck ich  i syzm atyckich  pod­
danych, k tó ra  zdwoiła oburzenie narodowościowe. System  finansowy, 
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nakładając na  rolnictwo, p rzem ysł i handel wysokie podatk i, cła, 
stem ple, akcyzy, w ysuszył te główne źródła dochodów krajow ych 
tak , że te co raz m nićj są w stanie pokryw ać wzrastające co 
ro k  rozchody. P rzy  ciągłym  niedoborze, oszustw a popełnione 
przez  austryack iego  m in istra  sk a rb u  na zagranicznych w ierzy­
cielach zniszczyły  do re sz ty  k red y t zew nętrzny i odjęły środki 
ratow ania się za pomocą kap ita listów  europejsk ich . A ustrya  
nie m a innego środka ra tu n k u , ja k  przym usowe pożyczki we­
w nętrzne, k tó re , zabierając pozostałe k ap ita ły  nieodzowne d la  ro l­
nictw a i przem ysłu, m uszą k ra j zupełnie zubożyć i m ieszkańców  do  
najw iększćj rozpaczy lu b  w ściekłości przyprow adzić. N areszc ie  
arm ia  austryacka, ta  najg łów niejsza podpora absolutyzm u i te ro ry ­
zm u austryack iego , k tó ra  trzym ała  zniechęcone narodowości w u le ­
głości, k tó ra  by ła  w państw ie w szystk ićm , jedynym  celem w szy­
s tk ich  dążeń i całćj pieczołowitości m onarchy austryackiego, k tó ra  
pochłaniała w szystk ie zasoby i w ysysała w szystk ie  soki żywotne 
całego k ra ju , dla k tó rćj u trzym ania  po trzeba  było nawet głodem  
m orzyć niższych cywilnych urzędników , okazała  s ię  w wojnie źle 
dowodzoną, niedostatecznie uzbrojoną, źle żywioną i po k ilk u  p rz e ­
g ranych  niezdolną do prow adzenia dalszćj wojny. Z łam ana n a  
d u chu , pozbawiona ufności i karności, zaledwo w ystarcza dziś do 
u trzym an ia  W enecyi w uległości. Do zatrw ożenia niezadow olonych 
um ysłów  w reszcie  państw a, A ustrya  n ie m a narzędzia .

W ęgry, k tó re  ty lko  nag łe  zakończenie w ojny w Lom bardyi 
w strzym ało od pow stania i oderw ania się od  A ustry i, odrzucają  
z śm iałą w zgardą podarunek drobnych u le p sz e ń ; n a  wniosek b. m i­
n is tra  H ubnera, aby w skazały , kogo by z swoich ludzi w idzieć 
chcieli w m inisteryum  austryack ićm , z godnością odrzekły, że bez 
przyw rócenia w szystk ich  praw  przez A ustrya w ydartych, n a ju czc i­
wsze im ię zostałoby sponiewieranćm  ; i z niepam iętną dotąd w dzie­
jac h  w ęgierskich jednom yślnością, katolicy i p ro testanci, Stawianie 
i M adiary, szlachta i lud , cały naród  ja k  jed en  mąż, żądają p rz y ­
w rócenia zaprzysiężonśj p rzez  w szystk ich  cesarzów ra k u zk ich  
z w yjątkiem  dzisiejszego konsty tucy i. Siedm iogród, B anat, K roacya 
upom inają się równie energicznie o dawne praw a i  żądają p rzy łą­
czenia swego do korony w ęgierskićj. N aw et T yrol, to gniazdo 
jezu ick ie , ta  warownia niew zruszonćj w ierności, w k tó rćj m onarchia 
au stry ack a  po dwakroć znalazła schronienie, i  z nićj wychodziła 
zdobywać napow rót swoje państw o, objaw ił podczas wojny swoje 
niezadow olenie i dziś domaga się siln ie nadania tylokrotnie p rz y ­
rzeczonych swobód re lig ijnych  i stanów krajow ych z władzą p r a ­
wodawczą, a południow a jego część w łoska wyseła posłów do G ari- 
baldego z wyrażeniem  życzenia p rzyłączenia się do nowego państw a 
w łoskiego. Słowem każda prowincya austryacka  objawia swoje n ie ­
chęć, i wypowiada głośno swoje żądania.

Że rząd  au stryack i na  stłum ienie oburzenia swoich prow incyi 
i odrzucenie ich żądań n ie m a pod ręką dostatecznej siły , i ze czuje 
się w w ielkićm  niebezpieczeństw ie, dowodem .  ̂ wyw ieszona przez 
niego chorągiew  reform y ; uznanie potrzeby zm ian w rządzie  i p rz y ­
rzeczenie u le p s z e ń ; odprawienie w szystk ich  m in istrów  i przybo­
cznych doradzców, uchodzących za  twórców i zwolenników zniena­
widzonego system u centralizaoyjnego ; zw rócenie połowy przyw ile­
jów  protestantom  węgierskim  ; pozwolenie udzielone przez dwóch 
m inistrów  policyi dziennikarzom  w iedeńsk im  przedstaw iania potrzeb 
k ra jo w y ch ; wyznaczenie ludzi zaufanych w k ilk u  prow incyach 
do przedstaw ienia projektów  organ izacy i gm in ; nawet powołanie 
polskiego nazw iska do sk ład u  m in isteryum .

R ząd au stry ack i nie s ta ł się  lepszym , ale słabszym  ; łagodnieje 
w uc isk u , bo dłużćj nie może ciem iężyć ; ustępuje, bo postępowi
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oprzeć się nie m a s i ły ;  rob i obietnice, bo po trzebu je  pićniędzy. 
N ic  od dobrćj jeg*  woli n ie m ożna otrzym ać, ale w szystko od jego 
słabości. P rzez  zaw ierzanie, spuszczanie się, czekanie, b ierne 
uleganie i spodziewanie w szystko m ożna u tra c ić ; p rzez  opieranie, 
oburzan ie  się i energiczne żądanie w szystko wym ódz i odzyskać. 
N ajw iększe kłopoty A ustryi są najlepszśm i sposobnościam i d la cie­
m iężonych p rzez  nią narodowości.

N iechże Galicya przez przy łączen ie  się do niezadow olenia, obu­
rzen ie  i w ym agań innych prowincyi au stryack ich , pow iększy słabość 
rządu  austryack iego , i p rzez  to jego  osłabienie sobie i innym  ułatw i 
zdobycie n a  nim  w szystk ich  tych  ustępstw , u lepszeń  i ulżeń, jak ie  
ty lk o  rząd  słaby  i ra tu n k u  szukający  dać może, bo m usi. N iech 
G alicya, naw zór W ęgier żądających dawnej k o nsty tucy i, odgrzebie 
z  k u rz u  zapom nienia dokum enta , instrum enta  i trak ta ty , przez 
k tó re  rząd  austryack i d la  uspraw iedliw ienia zbrodni zaboru  p rz y ­
rz e k ł  uszanować praw a, zwyczaje, języ k  i narodowość polską, niech 
się  na  m ocy ich  i na  fakcie że do 1848 także i u  nićj sejm y były 
zwoływane, upom ni o jak ą ś  konsty tucyą  ; niech  naw zór B anatu , 
Siedm iogrodu, dom agających się połączenia z koroną węgierską, 
żąda zn iesien ia  podziału Galicyi na  wschodnią i zachodnią sca­
lenie bowiem prow incyi jednćj i tćj samćj narodowości je s t  nieodzo­
wną podstawą do oparcia na  n iśj odrębnćj organizacyi, adm inistracyi 
i  re p re z en tac y i; niech naw zór i współcześnie z Tyrolem , K roacyą 
i  Sławonią żąda reprezentacyi prow incyonalnćj, równćj d la w szy­
s tk ic h  k las  i w yznań, i odrębnćj adm in istracy i ; n iech  razem  ze 
w szystk ićm i innćm i prow incyam i anstryack ićm i żąda nowćj ustawy 
g m innćj, niezaw isłśj od b iu rokracy i, i j a k  w łaściciele ziem scy 
innych  prow incyi, n iech  właściciele ziem scy w Galicyi n ie żądają 
stanow iska w nićj wyjątkowego, ale porów nania swego z drugim i 
członkam i gm iny ; n iech  naw zór W ęgrów , Kroatów i  m ieszkańców  
nadadryatyck ich , żąda n ie dek re tu , ale rzeczyw istego zaprowa­
dzen ia  ję zy k a  narodwego w szkołach , sądach i urzędach  przez obsa­
dzenie k a ted r i posad sam ym i krajow cam i ; niech dzienn ik i polskie 
w Galicyi, stósow nie do życzenia objawionego przez austryack ich  
m in istrów  policyi, przedstaw iają potrzeby krajow e naprawdę, śm iało, 
energ iczn ie, i w ytrwale ; n iech  m łodzież akadem icka w Galicyi, na 
w zór m łodzieży w P eszcie , n ie słucha profesorów wykładających 
w niem ieckim  języ k u , ale żąda polskiego w ykładu, a  d ek re t m in i- 
ste ryalny  n ie  pozostanie m artw ą lite rą , ale w ejdzie w w ykonan ie; 
n iech  naw zór kom isyi w Sławonii, kom isya w ybrana p rzez  rząd 
z pośród obywateli galicy jsk ich  do przedstaw ienia p ro jek tu  orga­
n izacyi gm in, ośw iadczy, że bez k o n sty tu cy i i sejmów prowincyo- 
nalnych  o żadnćj naprawie złego s tan u  rzeczy m yśleć nie m ożna; 
słowem , niech Galicya w szystkiego tego żąda, co gdziekolw iekindziśj 
n a rch ii austryack ie j żądają, a połączone żądania pew niejszy sk u tek  
o trzym ają .

N ie  przeczym y, że zaborcy w ydarli nam  wiele praw  gwałtem  
i p rzem ocą; ale n ie u lega także wątpliwości, że wiele straciliśm y ich 
p rzez  w łasną niedbałość, obojętność, trwogę, bojaźn i dobrowolne 
służalstw o. Do odzyskania tych  ostatnich wzywamy Galicyanów. 
Ja rzm o  zapadło d la  tego tak  głębobo na k a rk i nasze, żeśmy je  
nachylali w ięcśj j a k  po trzeba  było, i żeśmy w szystko od dobrćj woli 
zaborców przez zbytnią  uległość wyżebrać chcieli, a n ic od słabości 
rządów  przez śm iałość zdobyć nie um ieli.

W  końcu  pow tarzam y jeszcze  raz , że powyższych słów nie zw ra­
cam y do naszych współwyznawców i współpracowników, co przez 
m ęczeństwa, ofiary i pośw ięcenia chcą służyć o jczyźnie, co tajem nie 
szeregu ją  i zbroją się do p rzy szłć j nieodzownej w alki, co sadzą, ze 
od najeźdźców  nic nie m a do w yproszenia i wytargowania, ale w szy­
stk o  do wywalczenia, co za zabór ojczyzny i stu le tn i u c isk  na zbro­
czonych krw ią  polach Tarnowa ponowili przysięgę nieubłaganej 
zem sty  kaim ow em u domowi H absburgów  ; ale do tych wytrawnych 
Polaków , co wołają głośno : dosyć ofiar i poświęceń, chociaż dotąd 
ani jednej ofiary dla sprawy narodowej i k las  ludow ych dobrowolnie 
n ie  z ro b ili;  do tych , co ja k  W iadom ości P o lsk ie , sp isk i i pow stanie 
potępiając i ogłaszając jak o  szaleństwo, nigdy w n ich  u d z ia łu  nie 
wezmą, ty lko  chcą służyć ojczyźnie n a  drodze p rzezornćj, bezpiecznćj, 
wygodnśj i zyskow nćj ; zw racam y je  do tych  co nie w szeregach, 
przez krew  i śm ierć, ale w parlam encie, w deputaeyacli, radach  i k o ­

m itetach, p rzez adresy i prośby, chcą P o lsk ę  wyzwolić; a m ianow i­
cie, zwracam y je  do tych 240 szlachty  galicyjskićj podpisanćj na  
adresie do G łu ch o w sk ieg o , co pićrw szego m in istra  austryackiego 
ogłaszajac najlepszym  Polakiem , będą lepićj od nas w iedzieli, ja k  
zdobyć praw a polskie  bez wypow iedzenia poddaństw a Aus ry i. ziś, 
k iedy  Cesarz austryack i wywiesza chorągiew ra tu n k u  i w słowie R e­
form y sz u k a  zbawienia, k i e d y  i n n e  prowincye w zburzone żądają śm iało
u lepszeń, je s t  pora d la Polaków  nie-rew olucyjnych i n ie-rycersk ich  
w Galicyi rozwinąć całą odwagę cywilną i zdobyć tę częsc praw , ja k ą  
u trac ili n ie przez gw ałt, ale p rzez  w łasne tchórzostw o i s uza s w o.

KORESPON DEN C YE.
Z o k o l i c  P a r y ż a , 1 5  Paździer. 1 8 5 9 .  

K toś powiedział, że m ilczenie bywa czasem  wymownćm. Byc 
tóż może, iż i to, k tó re  zachowałem , nie pisząc do was od tak  
dawnego czasu , dałoby się podciągnąć pod lęk a teg o ry ą . To pewna, 
że przez dwa przeszło m iesiące puściłem  wiele rzeczy p e r  non sun t, 
n ie przyw iązując do jednych  żadnćj wagi, a w drug ich  widząc ty lko  
nierozwagę m łodem u wiekowi właściwą, a zatćm  godną pewnćj 
w yrozum iałości ze strony sta rszych , lecz jeżeli p rzem ilczałem —  
może ty lko  i do czasu— o n iek tó rych  rzeczach, o w szystk ich  m ilczeć 
n ie mogę, i d la tego p iszę  znowu. , , .

Zaczynam  od starca , k tó ry  z początkiem  roku  przyszłego, będzie 
m iał okrągłe la t 90, i w tćm  d ługićm  życiu swojćm szkodził zaw sze 
Polsce pod względem  politycznym , robiąc dla nićj m ało co dobrego 
pod innćm i względam i. D om yślacie się zapewne, że chcę m ówić 
o Adamie Je rzy m  C zarto rysk im . D obrze tu  będzie przypom nieć 
z góry, co n ap isał o nim  szanowny W alenty  Zwierkowski, dwadzieścia 
la t tem u. “ Ja k  ty lk o  E m ig racy a  stanęła  na ziem i Francuzów —  
mówi zacny pa tryo ta  —  okazała się zaraz dążność przew odniczenia, 
dążność reprezentow ania E m igracy i i N arodu , wszędzie Adam 
C zartoryski, tu  popierany p rzez  nieobeznanych z jego poprzedm ćm  
życiem , tam  m am iacy swćm i wpływam i, znaczeniem  i zasobam i, 
wychodzić na  scenę.” Otoż, C zarto rysk i, k tó ry — rok  tem u  w łaśnie 
— jeździł do W iednia i m iał stanowczo wpłynąć n a  gab inet austry ack i 
sk łonny jakoby  do odbudowania P o lsk i, w ydał w zaprzeszłym  
m iesiącu poufną odezwę, w k tó rć j ju ż  n ie * W iednia, ale znowu 
z Paryża— ja k  w r .  1 8 5 4 — każe “ kochanym  rodakom  zbaw ienia 
w ygladać. Je s tto , niezaw odnie, ciekaw szy jeszcze  dokum ent n iż  
adres'” R ybińsk iego  do cesarza  Francuzów , k tóryście  um ieścił* 
w ostatnim  num erze. C zartoryski przechw ala się z tćm  n ap rzó d , 
że “  co raz  częstsze odezwy z K ra ju  i E m igracy i, do m ego sk iero ­
wane, przekonyw ają iż widoczna ziom kom , sześćdziesiątletnia z górą 
służba, (a  zatćm  s lu iba  zaczęta w P e tersb u rg u  1796^r.) po trafiła  
m u zjednać p rzychylne a  wyłączne ich  zaufan ie .” W szelako- 
wątpi on jeszcze o swoim m niem anym  m andacie ; bo pwwiada, że- 
“ jeżeli wola ziom ków je s t  isto tną , powinna się stanowczo okazać 
i przeznaczonego do kierow nictw a nie pozostaw iać w powątpiewaniu 
o jej praw dziw ości.”  D alćj, sta ry  ten g rz ć s z m k  polityczny, jak b y  
nie w iedział, że 2 5  la t  tem u ogłoszony został za  n ieprzy jacie la  
sprawy polskićj uroczystym  aktem  em igracyjnym , snuć m ów ić 
miedzy innćm i : “ Moje stanow isko n a  Zachodzie daje m i m ożność 
przem aw iania w im ieniu  całej i m epo eg ij' o s i . . . . . ( . .  
N areszcie  po różnych radach i m strukcyach  dla tych, k tó rzy  m u 
wierzyć i iego kierow nictw u poddać się zechcą, prosi o p ien iądze , 
t j o s t a ł y  roczny podatek , aby “ m ając m niej wiecćj oznaczone 
publiczne przychody, m ógł na  pewno wiedzieć ja k  m a postępować.
Z tych słów m ożnaby wnosić, ze jezli dadzą d ińo , będzie i  o lska  
cala, a jeźli m ało, to ty lko  kongresow a  N ie podobnyż on do owego- 
c ia r la ta n a  w s t a r ć j  ja k ić jś  kom edyi, k tó ry  się  ze swemi sz tu k am i
przechw ala i w o ła :

“ O cuda, cuda, prześliczne cuda!
“ K to  ma p ie n ią ż k i , niechaj je t u  da.”

Jak żeb y  tć ż  potrzebne  było drugie w ydanie l i s t u  O twartego J  
C zartoryskiego  p rzez  Ja n a  Konopskiego ! - b o  praw dziw ie sm-utt 
rzecz, że w K ra ju  m ało k to  wie, ja k a  to była owa jego  szescdzie - 
cioletnia służba pub liczna, z k tó rą  się ten  m niem any repre  
K ra ju  i E m igracy i ciągle przechwala.
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Oct. 31, 1859.) DEM OKRATA POLSKI V*9
—  Z kolei m uszę wspomnieć o tcgorocznćj B ie s ia d z ie  K rze m ie ­

n ieck ie j, bo i tu  p retensye C zartoryszczyzny znalazły echo. B iesiadą 
K rzem ien ieck ą—  wiecie dobrze o tern— zowie się w P aryżu  m niej 
więcćj skrom ny obiad, ja k i  w espół ze swymi przyjaciółm i w ypra­
w iają sobie co ro k — dnia  1 Październ ika— dawni uczniowie Liceum  
K rzem ienieckiego, w rocznicę, czy założenia tej sławnćj n ie­
g d y ś szkoły , czy te ż — bo tego dobrze n ie w iem — w rocznicę 
śm ierci n iezgasłe j pamięci T adeusza Czackiego. N a  zebraniu  
przew odniczył tra d y c y jn y  g o spodarz, N arcyz Olizar, a mówcami 
by li : B r. T rentow ski, H . E . Clioński i K . S ienkiew icz. Ten ostatn i 
p rzeszed łszy  w swym głosie od pochw ał Czackiego do pochwał tych, 
co dziś na wygnaniu około wychowania i k sz ta łcen ia  m łodzieży, 
k rzą ta ją  się, w zniósł zdrowie D ra  Gałęzowskiego, p rezesa rady 
szkoły  polskiej na B atignolles, i W ładysław a C zartoryskiego, k tó ry  
m iał dać znaczną sum m ę na  wystaw ienie gm achu tak  zwanćj (nie 
wiem dla czego) w y zsze j  szkoły  po lsk iej, przy Bulwarze M ontpar­
nasse . To n ie spodobało się W incen tem u  B udzyńskiem u, k tó ry  
należy do na jzagorzalszych  Czartoryszczyków pom iędzy zagorzałym i; 
pow stał on, i rz e k ł : D r. Gałęzowski może m ieć swoje zasługi, ale 
n ie uznaje  w ła d zy ,  i n ie poddał się jeszcze K się c iu * N a c ze ln ik o w i; 
p iję  więc ty lko  p ó ł zd ro w ia .  Pow stało nieukontentow anie miedzy 
obecnym i, k tó rzy  się lękali, aby B udzyńsk i nie pow tórzył p rzeszło- 
rocznćj sceny D em bińskiego, jenerała , z powodu toastu  wzniesionego 
tak ż e  p rzez K . S ienkiew icza n a  cześć Lelew ela. Z abrał atoli 
niebawem  głos młody D ziałyńsk i, z Poznańsk iego , i oświadczył, że 

ja k o  spowinowacony z domem księcia C zartoryskiego, czuje się 
w obowiązku odpowiedzieć preopinantow i, że k s . C zarto rysk i (o jp iec) 
nie może n ie  uznawać zasług  D ra  Gałęzowskiego, i dalekim  je s t  od 
tych  wym agań, ja k ie  m u p reo p in an t p rzy p isu je . Głos ten  p rzy ję ty  
z zadowoleniem , i wypito całe zd ro w ie  : D ra  Gałęzowskiego 
i W ładysław a C zarto rysk iega.

—  F e lik s  W rotnow ski, k tó ry  jak o  red ak to r odpowiedzialny 
W iadom ości P o lsk ich ,  m iarkow ał n ie  raz zapędy m łodych swoich 
w spółpracow ników , został p rzez  n ich , ja k  mówią, “ w ygryziony.” 
M iejsce jego  m iał zająć T rentow ski ; ale T ren tow ski, pod ług  tego 
co nap isa ł w rozpraw ie : S tósunek  Filozofii do Teologii, n ie lubi 
hierologów, a hierologam i są Ojcowie Zm artwychw stańcy, w yw iera­
jący  nie m ały  wpływ n a  dzisió jszych p isa rzy  W iadom ości. N ie 
m ógł on więc być in  odore  ani u jednych , ani u d rug ich , zw łaszcza, 
że tych  osta tn ich  nazyw a głośno K a to lika m i z X I V  w ieku .  D la 
tego tćż to n ie  on, ale Szczepanow ski, dotychczasow y adm in istra to r 
czy sk a rb n ik , został następcą W rotnow skiego.

—  K siądz Jełow icki zalecał swoim słuchaczom , n a  kazan iu  
w p rzedosta tn ią  n iedzielę, m odlić się za  uciśnionego jakohy  papieża. 
J a  naprzód  n ie wiem, czy Polacy m ają  obowiązek m odlić się za 
następcę G rzegorza X V I, skoro ten  o sta tn i w yklął ich  w r . 1832 , 
a gdyby się i m odlili, czy m odlitwy ich  m ogą być sku teczne. 
Pow tóre, papież jak o  papież, t. j .  jak o  głowa K ościoła K atolickiego 
n ie  je s t  bynajm niej uciśniony, i ty lko jak o  książę św iecki m a część 
n ieposłusznych  poddanych, ja k  ich m ają tćj chwili i n ie bez p rzy ­
czyny— daleko więcej inni książęta włoscy. O tein w szystk ićm  
m ożnaby wiele mówić. M nie się zdaje, że papież do tronu  świec­
k iego  n ie m a w iększego praw a niż j a ;  ho C hrystus, k tó reg o  się 
m ieni nam iestn ik iem , pow iedział wyraźnie : “ K rólestw o m oje nie 
je s t  z tego św iata” ; bo P io tr, apostoł, n ic w spadku nikom u nie 
zostaw ił ; bo nareszcie , jeżeli kościół kato lick i is tn ia ł przez ośm 
pićrw szych  wieków (a  długo naw et papieżów nie znano), n ie m ając 
bynajm nej w ładzy św ieckiej nad  trzem a m ilionam i W łochów, dla 
czegożby bez tej w ładzy i dziś istn ieć n ie m ógł ? Ksiądz Je łow icki 
w osta tn ią  n iedzielę lep iśj by ł natchniony, mówiąc o m iłości Boga 
i o m iłości bliźniego dowodził, że lubo pićrw sza w nas nieco p rz y ­
gasła, osta tn ia  je s t  zaw sze gorąeą, i je s t  znakiem  p ićrw szej.

—  Z pola literack iego  mogę wam donieść, że K sięgarnia  P o lsk a  
( K .  K ró liko w sk i, ru e  d e  S e ine , 2 0 .)  wydaje, to je s t  m a w d ru k u , 
w tej chwili następu jące  dzie ła  :

1. B itw a  R a c ła w icka  p rzez Teofila Lenartow icza.
2 . P oem at niedokończony  (n a  k sz ta łt 2ćj części Kom edyi 

N iehosk ić j).
3 . L is ty  Z yg m u n ta  K rasińskiego .

4 ‘ P o ezye  kom pletne  S te fa n a  G orczyńskiego .
5. Żyw ot J .  U. N iem ce w icza  przez A. C zartoryskiego.
6. Ż yw ot A d o lfa  J a n u szk iew icza  i p o b y t jeg o  na S y b e ry i.
7. P rze w o d n ik  do Z a k ła d ó w  naukow ych  w P a ry iu .
8. P ism a  A .  M ic k ie w ic za  w 6 tom ach.
N. B . B tiw a  R a c ła w ick a  m a być p rzyp isana  Jw i W ysockiem u, 

co, według m nie, nie je s t  bez znaczenia dla pewnych osób, jeżeli 
zw łaszcza dedykacya je s t  istotnie tćj treści, ja k  m i mówiono.

/  f .  7 h-t? t-j t  U* J

Z nad  D ó l n b j  W a r t y , 28 W rześn ia  18 5 9 .
D onosisz m i, że tak  m ało p ism a waszego, bo tylko 12 egzem ­

p larzy  rozchodzi się do K sięstw a Poznańsk iego . Bolesne to znam ię 
czasu . Dowodzi bowiem nie ty lko  b rak u  zamiłowania spraw y 
narodowej, k tó ra  przecież w piśm ie w em igracyi wychodzącćm m a 
organ na jrzete ln ie jszy , bo żadnóm i względami rządowćm i nie k rę ­
powany, ale dowodzi oraz w ielkićj obojętności d la współrodaków, 
k tó rzy  za granicę uniósłszy  bogi rodzim e, m yśl niepokalaną i n a ­
dzieje i przyszłość  narodu, w śród tyloletnich cierp ień  i poświęceń 
pielęgnują je , i bronią od u p ad k u . Dawniej pism o wasze n ie było 
dozwolone w P rusiech  a jed n ak  rozchodziło  się dość liczn ie . K iedy 
przed  rokiem  debit jego  na  pocztach p ru sk ich  w yraźnie został 
dozwolony, nie pojmowałem z razu , ja k a  być m ogła tej zm iany 
p rz y cz y n a ; boć k ierunek  i zasady pism a waszego się nie zm ieniły . 
D ziś m i powód tego rozporządzenia rządowego jasn y . R ząd liczy ł 
na pewne, i n ie om ylił się, że aby pism o jak ie  rozpowszechnić, 
dosyć je  jak o  niebezpieczne z a k a z a ć ; przeciw nie, aby do n iego  
ostudzić in te res , dosyć pozwolić na  deb it i rozprzedaż i nie staw iać 
m u żadnych politycznych trudności. Że tak  rząd  sądził, n ik t mu 
tego za złe brać nie m o że ; ale że w obecnym  przypadku  Polacy, 
pod rządem  prusk im  zostający, m ając wolność przedpłaty  n a  każdej 
poczcie n a  pism o em igracyine, do ty ła  dla niego zobojętnieli, iż 
liczba przedpłacicieli do dw unastu spadła, je s t  sm utne, je s t  bolesne. 
Można nie być zasad  dem okratycznych, a  jed n ak  trzym ać D em o­
kra tę, ja k  m ożna nie być zw olennikiem  K sięcia C zartoryskiego 
a jed n ak  trzym ać W iadom ości P o lsk ie .  Bo em igracya po lska na 
m ałą skalę całą Po lskę rep rezen tu je , z głównóm i odcieniam i jó j 
stronnictw . Je s tto  P o lsk a  w ojująca, P o lsk a  w yrabiająca swą p rzy ­
szłość, P o lsk a  niepodległej i n iekrępow anćj m yśli. K om u więc
0 Po lskę chodzi, k to  nie za ta rł w sobie do szczętu uczucia narodo­
wego, i n ie strac ił nadziei w przyszłość, powinien żywy brać u d z ia ł 
w tem  w szystk ićm , co się tam dzieje, a p rzynajm niej obeznawać 
się przez pism a z tem  co się tam dzieje, tak  w jednym  ja k  drugim  
obozie, tak  w jednem  ja k  d rug ićm  stronnictw ie. A że to Po lska  
zarazem  cierpiąca, że to ją  sk ładają  długoletni m ęczennicy sprawy 
narodowej, co głos swój stęsclm iony i wyroby n ieusta jącego w mę­
czeńskiej pracy  ducha, do nas na  ziemi ojczystćj obracają, któżby 
by ł tak i, coby na nich  c iskał kam ieniem  ? A więc nie z powodu 
zasad, k tó ry ch  pism o wasze je s t  organem , um niejszy ła  się u nas 
liczba jego czytelników . Ile  mi wiadomo, tak  W iadomości P o lsk ie  
j a k  i P rze g lą d  r z e c zy  po lsk ich  n ie wiele więcćj m ają czytających 
zwolenników'. P rzy czy n a  leży g łębićj. Leży przedew szystk ićm  
wre wadzie ch arak te ru  narodowego, pełnego najszlachetn ie jszych 
popędów, ale nie długo trw ałych. Zapał im silniejszy, tćm  prćdzój 
u  nas ostyga, i osłabienie s ił ’p°  sobie zostawia. E m igracya trw a 
m u za d ługo. Ta P o lsk a  w ojująca nie m ogła dotąd wyw alczyć 
P o lsk i i dla tego straciła  na  interesie. Podobni jes teśm y  do n a ­
szego nieoświeconego włościanina, k tó ry  odrzuca lekarstw o, jeżeli 
go zaraz z niem ocy nie u le c z y ; będzie co raz  in n y ch  używ ał 
środków , ja k ie  kto nastręczy, ale do długiej sta łe j k u ra cy i go nie 
nam ów isz. Podnosi tćż apatyą do rzeczy  publicznych i narodo­
w ych, raz  naw ał germ anizm u, k tó ry  nas zalew a, powtóre ucisk
1 b ieda, k tó ra  się szćrzy. Dawniśj nie jed en  trzy m ał pism o, choć 
go n ie c z y ta ł; dziś możeby n ie jed en  czy ta ł, a nie m a na to. 
D la  tego i księgarstwo i piśm iennictw o u  nas upada. Te sam e 
sk arg i co wy, rozwodzą księgarze n a s i : m ało kupujących, a jeszcze  
m nićj płacących.

W szakże nie ustaw ajcie w tru d n fj i na pozór niew dzięcznćj 
pracy dzienn ikarstw a em igracyjnego, wy żadną nędzą, żadnym
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zawodem niepokonani pracownicy w wielkiem i świętćm dziele 
odbudowania ojczyzny. Niezłomni kapłani narodowi, pilnujcie tego 
ognia ojczystego, ktoryście z sobą unieśli za granicę, z Polski na 
chwilę tvolnej i niepodległej, lłozświecajcie nim ścieszki i drogi 
dla narodu w niewoli pogrążonego. Opuszczeni od tych, coby 
tysiączną cząstką zbytkom odjętą mogli was materyalnie w pracy 
tćj poprzeć, znoście póki możecie włosny grosz wdowi, ujęty gębie 
i odzieniu. Boć nie wiecie, gdzie ziarno przez was rzucone padnie 
i przyjmie się. A byle trafiło na ziemię płodną i bujną, dosyć 
ziarn k ilku , dosyć nawet jednego aby z niego zeszło zbawienie 
kraju . W  ten czas z zadowoleniem powiecie z wieszczem narodo­
wym : “ zgińcie me pieśni, wstańcie czyny m oje!^, j> .^

------------  j  *11 .Jo odudl- d-Jdj

K u r s  p o  h u c z n y  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  w  P a r y ż u , 

wykładany 1858 i 1859 r. w Sali Towarzystwa Uczonych 
(Quai Malaquais, 3 .) przez Leona Zienkowicza, Członka 
Towarzystwa.

Nie mogliśmy dotąd zdać sprawy o tym ważnym i świetnym 
kursie, bo nam brakło objaśnień,— dzisiaj miło nam złożyć podzię­
kowanie jednem u z naszych korespondentów Paryzkich, za nade­
słany wr tym przedmiocie artykuł, który zamieszczamy następnie, 
a  który, choć spóźniony, będzie jeszcze na czasie, bo Ob. Zienkowicz, 
ma i w tym roku, kurs swój dalśj prowadzić.

Zdarzyło się ku  końcowi 1858 r. (słowa są korespondenta na­
szego) że wielu Polaków z rozmaitych stron Polski, korzystając 
ze zwolnionego wyjazdu za granicę, znalazło się w Paryżu. Znaczna 
część tych krajowców nie miała dokładnego wyobrażenia o L itera­
turze Emigracyjnćj, część prawie jćj nie znała, a wiedziała jednakże 
że ją  poznać powinna. Szło o to, jak  przyjść do tego. Prywatne 
zbiory, z wyjątkiem może jedynego zbioru p. Loonarda Chodźki, 
nie obejmują tych wieloletnich i ogromnych prac emigracyjnych 
w całości, a Biblioteka Polska publiczna, choćby je  nawet miała, 
nie może zadowolić licznych wymagań publiczności pojedyńczćmi 
egzemplarzami, często w prywatnćj pożyczce długo zalegającćmi. 
Nabyć zaś na własność te przerozmaite i istotnie zadziwiające swą 
obszernością prace, rzecz trudna, niepodobna, a może i za k o ­
sztowna. Ale wreszcie, gdyby te wszystkie przeszkody przełamane 
zostały,— to ileżto czasu, trudu i wytrwałości potrzeba, ażeby je 
przeczytać. Owoż, pewna część przybyłych do Paryża krajowców 
zgłosiła się do Ob. Leona Zienkowicza, który już był przed wy­
padkami 1848 r. druk Przeglądu L itera tury  E m igracyjnej rozpo­
czął, z przedstawieniem, czyby nie mógł o tym przedmiocie otwo­
rzyć kursu publicznego, a Ob. Zienkowicz z uprzejmością tćj posługi 
się podjął, i w Grudniu 1858 r. otworzył K urs P ubliczny L ite ra ­
tury I Jolskiej, w języku polskim, który odtąd co niedziela o go­
dzinie 8mej wieczorem, bez przerwy przez trzy miesiące, wykładał 
w sali Paryzkiego Towarzystwa Uczonych, którego Ob. Zienkowicz 
je s t członkiem.

Zaraz, na pierwszym kursie, zgromadzona bardzo licznie pu­
bliczność płci obojćj— krajowra i emigracyjna, objawiła tem zebra­
niem się swojem, ja k  wielką wagę przywiązuje do przedmiotu, 
który Ob. Zienkowicz m iał rozwinąć przed nią. W szystkie poli­
tyczne odcienia i stronnictwa emigracyjne, wszystkie warstwy inte- 
ligencyjne krajowców owocześnie w Paryżu przebywających, woj­
skowi wszelkich stopni, literaci, artyści, profesorowie i uczniowie 
szkół polskich miały na tym kursie swoich reprezentantów, a na­
stępne posiedzenia, każde z kolei liczniejsze, pomimo spóźnionćj 
godziny i często słotnej pory, były dowodem, iż publiczność przy­
jęła wykład z zajęciem i spółczuciem. Żywe oklaski zaszczycały 
ten wykład ; bo tćż należy oddać sprawiedliwość profesorowi, iż 
do gruntownej znajomości przedmiotu, łączy rzetelny dar wymowy, 
głos donośny i dźwięczny, deklamacyą i akcyą naturalną i zawszę 
stosowaną szczęśliwie.

Zabierający się do wykładu tak trudnego i drażliwego przedmiotu, 
wobec publiczności tak  rozmaitej, wiedział Ob. Zienkowicz, na jak  
trudną puszcza się drogę ; to tóż zaraz na pićrwszem zgromadzeniu 
tak ją sobie w przyszłość.torow ał:

“ Myśl, którą dzisiaj publicznie rozwinąć zamierzyłem nie jes t dla mnie

inne narody, w ich nawet zwyczajnem położeniu, wieki składać się muszą ; 
a bibliotekę nie tylko ilością tomów, ale i ważnością ich treści, wielce znako­
m itą. W ypadki onoczesne wstrzymały poczęte przedsięwzięcie. Dziś, myśl 
dawna na  pole rozleglejsze wchodzi. W tych ostatnich latach dzie.sięciu, kraj 
nasz wprowadził literaturę swoję na stanowisko prawie m u dawniej nieznane, 
zasilił się literaturą em igracyjną. Z długo toczonych sporów za granicą, 
odbiło się i wyrobiło wiele myśli w pism ach krajowych. To też, jeżeli w czem 
potomność, a  nawet i dzisiejsze pokolenie polskie, emigracyi swojej oddać 
m a sprawiedliwość, tedy niezawodnie w tem , że na polu literackiem  em igra- 
cyjnein rozstrzygnęło się mnóstwo zadań, wprawdzie nie raz z przykrością 
dla stron spornych, ale k tóre możeby na ziemi ojczystej na innem polu, 
inaczćj, tysiąckroć przykrzej i boleśniej przeprowtftizone być musiały. Owoce 
prac tych mozolnych dzisiaj są już dla wszystkich oczu widoczne. Dziś, na 
polu literackiem  je s t wyraźna i niezaprzeczona łączność k ra ju  z jego em i- 
gracyą. W ostatnich latach, kraj równie przeważnie na litdraturę emigra- 
cyjną, ja k  ta  na literaturę krajową wpłynęły. Trzebaż pomagać tej raz 
zawiązanej łączności. I oto powód, który mię skłonił do przyjęcia na siebie 
cząstki tej powinności wzajemnej.

“ W iem zaiste, ja k  wielkie być m ogą, m uszą nawet być uprzedzenia, 
więcej powiem : narzekania i żale przeciw m n ie ; ale jeżeli o tem  wspo­
mnieć m i tu  przychodzi, to pewnie dla tego tylko, ażebym wezystkim w ogól­
ności i każdemu z obecnych w szczególności złożył publiczne zaręczenie : iż 
jeżelitn kiedy przeciw kom u zawinił, to pewnie nio z osobistej nienawiści 
ku niemu, lecz z nadm iaru m iłości wszystkim nam  spólnćj ojczyzny. 
Proszęź przebaczyć i...

“ A niech m i wolno będzie złożyć z góry i to zaręczenie także, iż żadna 
pobudka inna, oprócz rzeczywistego pożytku dla sprawy narodowej, a tem  
mniej, myśl współubiegania się z kimkolwiek, albo popisywania się z w y­
mową, nie wchodzi w zakres przedsięwzięcia mojego. Jeźli jak ie osobiste 
życzenie mieć mogę, to chyba jeduo te, abym choć w setnej części przyczynił 
się do pożytku sprawy narodowej, z takim  talentem  na ołtarzu jej przez 
poprzedników mych złożonego.

“ Spokojny z tej strony, raczej tem  powinienem się trwożyć, ażebym 
podejmujtic się rozbioru przedmiotu tak  ważnego i rozległego, jak im  jest 
P rzegląd Literatury Em igracyjnćj, nie zrywał się do spełnienia obowiązku 
nad siły ; ale w tem  liczę na wyrozumiałość braterską zgromadzenia, które 
wraz ze m ną urnie to pewnie r.a pamięć : ‘ Służmy, jak kto może, uczciwej 
sprawie !’

“ Obrałem za przedm iot do wykładu mojego naszą L iteraturę emigracyjną 
z ostatnich lat trzydziestu; wszystko więc, co nie wchodzi do zakresu tego,
0 tyle dotkniętem  tu  kiedykolwiek być może, o ile niepodobna obecności od 
przeszłości odłączyć. Tem mniej jeszaze rozbierać tu  mogę, jak ą  być mogła 
pierwiastkowa, przedclirześciańska, sławiańska i lechicka literatura nasza, 
aczkolwiek wiem, że nie można już  dzisiaj zwać marzeniem podań o przed- 
dziejowej cywilizacyi naszej. Nie zostawiła ona piśm iennych zabytków ani 
dzieł sz tu k i; może nawet nie miała ich wtenczas, ale zostawiła liczne—jako  
się wyraża nieodżałowanej pamięci, zmarły na tułactwie Ja n  Kanty Podolecki 
— ślady pierwotnych nastrojów, odróżniających nas od reszty świata, oraz 
język, on wielki żywy pom nik naszego starowiecznego istnienia. Kto przejrzy 
tę meprzebraną, mało dotąd znaną skarbnicę, ten przyznać m usi, że na nią 
składuły się długie wieki porządnego bytu społecznego.

“ Słowianami zwać będę praojców naszych. Słowianami nie zaś Słowianami 
(Sława a Słowo) powiadam. Nie przeto, żebym to nazwisko wyprowadzał od 
wyrazu Sława, jak o  inni od Słowa, lecz że we wszystkich narzeczach ludów, 
któro zaległy olbrzymi przestwór od Elby w poprzek Wisły, po m orze Czarne 
aż za Dnieper daleko, od Bałtyku w poprzek D unaju aż po Adryatyk w górę
1 na dół, w imionach nadawanych tak  płci m ęzkitj ja k  żeńskiej— synów 
i córek, równie najwyżej ja k  urodzonych najniżej, wszędzie napotykamy głoskę 
A nie zaś o. Dowodem imiona we wszystkich tych narzeczach wymawiano 
i pisane : Swiatoslaw, Bolesław, Jarosław , Władysław, Przemysław, Czesław, 
Mieczystaw, oraz : Bronisława, Bogusława, Dobrosiawa, Świętosława i t. d. 
— wszędzie A nie o.

“ T rudno zaiste twierdzić z pewnością, ja k  było na początku świata sło­
wiańskiego, ale to niezawodną jes t rzeczą, że nie tak było, ja k  się przez długłe 
czasy zdało dziejopisarzom Sławiańszczyzny— krajowym i obcym ; a różnica 
w tem pojmowaniu staroczesnem a nowoczesnem tak  jest wielka, że głęboko 
w tym przedmiocie zagrzebany, dostojny i uczony Lelewel, po odczytaniu 
Wstępu do Dziejów Polskich  przez Bielowskiego Augusta “ Jnć wiedziałem, 
rzecze, że to  nie tak musiało być na początku światu słowiańskiego, i naszego 
polskiego nawet, ja k  o tem popisali Nestorowie, Kudłubkowie, Dlugoszowic, 
a cóż dopiero Niemcowie; tak  zupełnie jako wiedziałem także, iż nie wszystko 
to prawda, co o raju  i o rajskićm  jab łku  popisali m nichow ie; a że prawda, 
za spraw ą młodszych, starych baśni miejsce zajm uje, więc szczęść Boże 
młodszym w tej poczciwej ich pracy....”  ( D .  c. n .)

Baltazar Sokołowski zeckce donieść o swoim adresie Ob. Stani­
sławowi Tchorzewskiemu, 1, Macclesfield Street, Soho, London, 
który ma mu ważne wiadomości familijne do udzielenia.

Lo n d in , W  D rukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


